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Polemika
żyd o w sk a  p rasa  żargonow a ja s z ­

cze rozbrzm iew a echam i s e s ji  s e j ­
m ow ej i antyżydow skich  w ystą­
pień poselsk ich . N iektóre  z tych  
g łosów  s ą  tak  ch arak terystyczn e, 
że w arto  z n.m ; zazn ajom ić czy­
teln ików .

O d  u a o j u  r y t u a l n e g o  

d o  0 .  N . R .
,.H & jn i"  rozeźlił s ię  w  artyku* 

ta P- t. „O d uboju ry tu a ln eg o  do
O. N . R  ”

„Honor*' pierwszej sesji budżetowej 
urmowaia pani Frystorowu. Teraz 
walczy i chce wejść do histor.l „gru­
pa pracy”  O N. R„ Która posi iguje 
się organem ..Jutrem Pracy* nie stoi 
daleko od „A b C ‘‘. Po hopem i BaKO 
nie wyaunąi się Buazyński, seKretarj
B. B. iu. terenie woj. toozkiego...

J a k  wiadom e p. B udzyńskiem u 
odpow iedział żyd, poseł M incberg .

ro se i M incuerg myślał, i e  wujrw  
i budzyńskim będzL łatwa, że pre­
mier go  zetrze na proci. i wyśm ieje, 
ie  p i., nr.y  czysto hitlerowski „k a ­
w aleryjski”  atak n j komisji ; ostetae 
i iaman; przez kontratak. Należy 
stwierdzić, oe Buazyński został usza- 
n nw soy, że aop.ero po jego mowie 
zdoiala żyaow ska opinia publiczna 
doczeicać się zacaanir.zeg„ stanowi- 
akr rząou odnośnie kwestii żydów - 
sk.ej, i pojęcie równouprawnienie 
otrzymało całkiem oryginalną inter­
pretację. „B yłob y za skromne, ażeby  
Folacy mieli tc same praw a co i ,  
dzj-% ośw iadczył premier po nmerow - 
sk-ej mowie Budzyńskiego...

Poael Budzyński w ierzy, ie  uratme 
Sejm przy innych ouaceiach, poctc- 
srając s>ę tym, ie  tylko początek Jest 
im an y.

N a jb a ra z ie j d en erw u je  żydów 
fa k t, ie  sp raw a  ich  „ró w n o ­
u p raw n ien ia”  sta je  w  c a łe j op in ii 
p u b liczn o” p o lsk ie j, a  n aw et —  
ja k  w sk azu je  ośw iad czen ie  p re­
m iera  —  w  s fe ra c h  rząd ow ych  
t»od znakiem  zap ytan ia  T e ra z  roz 
w ó j zdarzeń może się  potoczyć 
szybko, szyb cie j jeszcze, aż  w resz  
cie przybierze  pęd la w in y . Is to t­
n ie  bowiem  „T y lk o  początek je s t  
tru d n y ".

H t t e r o w c y  s s r t a e y j n l

"W  „M om encie”  p. B  H ilino- 
nicz GDwinia an tysem ickich  po­
słó w  o św iadom e, czy n ieśw iad o ­
m e u słu g i, oddaw ane O. N . R .

„Z apraw d ę ci nie występują w Sej­
mie a  e ro o o u  ich jes w yraźnie pr& 
w a ż o n a  p .—  D udzińskie!, faaao 
nów, Marchlewskich, h o p e o w , bu- 
ozyńsKicn i innjcn z „czystej mna- 
cjłT w  Sejm ie i Senacie.. Czy a a w - 
mej R yoarscy, Bieleccy, Wierczaka 
w ie i bryputkuwscy w ygłaszali bar­
dziej antysem ickie m ow y, niż d  sie? 
i lu n sio rzy? 1 czyż ci Budzyńscy, 
Dudzińscy i muł ukryci „hitlerowcy 
w  sanacji”  nic prowadzi, roboty dU  
endecji u ,nara‘‘ ?  (po żydowsku O. 
N . R. —  Przyp- KetL), C z yż  n«s do 
prow adzają opi tw ą działalnością . 
iwmim ciem nymi słowam i w  Sejmie 

i Senacie du tego, i t  do władzy mo- 
w u d o r« a  &ę ci, którzy m ogą prze­
prowadzić zasaay hjtjąrywłu ,e s z c «  
lepiej, niz ow i świeżo ut “czen sa­
nacyjni Miler o w cy ?

JSydzi nie ro zu m ieją  jeszcze , że 
dziś k ażd y P o lak , d z ia ta ja cy  p rze­
c iw ko żydom, p rzygo to w u je  w 
P o is c s  p u n t pod p rzysz łe  rządy 
obozu narodow ego, nie zaś pod 
iak ieś rządy p a rty jn e  I  będą to 
*-ządy, op arte  na całym  polskim  
n arad zie , a  czyż je s t  w in ą  P o la ­
ków , ż t  rz ą d y  tak ie  w  p ierw szym  
rzęd zie  będą m u sia ły  uporać się 
z k w estią  żyd ow ską na w szyst­
kich  p olach  ż y c ia ?

R o z p a c z  

lu i ś z i  p o z y t y w n y c h  f
Rozum iem y rozpacz łódzkiego 

„G ło su  P o ran n ego ” , który' ró w ‘  
n ież  n aw iązu je  do m ow y posła  
B ud zyń sk iego .

A gd y panowie ci nosuwają się do 
twierdzenia, a  na rannym  stanowisku  
w  kułtur/e polskie, nie może stać 
żyd, zmuszeń' będziemy przypomnieć 
sm, jak wielką t io p c y t y w n ą  rolę ode 
gniła zasym ilowana inteligencja i bur 
żuazja żydow ska w życiu ekonomicz­
nym , politycznym i kulturalnym Dol­
ski,

O przekreślen ie  te j „p ozytyw ­
n e j”  ro li w  istocie  rzeczy chodzi 
Będzie to aktem  oczyszczen ia u 
m yślow ego i m oralnego, Co w ię ­
ce j, z żydam . trzeba będzie po­
łączyć  zżyd sia łych  Polaków ,

Sanacyjne grupy ludowe skazane na przegrana
T y l k o  z  w i z j ą  p r z y s z ł e j  P o l s k i

m o ^ n a  i ś ć  n a  w i e ś

H a fest tak -

W cytow anym  j u t . przez nas 
„M erk u riu szu  P o lsk im ”  zn a jd u je  
my rów nież  in form acje  dotyczące 
różnego rod zaju  gru p  i grupek 
ludow ych , które  m ia ły  lub m a ją  
z jednać dla d z isie jszego  system u 
wieś.

A  w ięc, przede w szystk im  
pisze „M erk u riu sz  P o lsk i”  o 
s ta re j g w ard ii p łk  Staw ka, p. 
Gwiżdżu, p K ie lak u , p. Ja ro s z e ­
w iczu, p. Sobczyku. „M erk u riu sz

P o isk i”  uw aża, ż t w  n iektórych  
częściach  k ra ju  są  dość siln i, je* 
d n a g o w ci n ie p rz e ja w ia ją  zbyt/ 
n iej aktyw n o ści. D odajm y od s ie ­
bie, że może w łaśn ie  d latego nie 
p rz e ja w ia ją  zbytn ie j aktyw ności, 
Dy n ie  n ara ż a ć  na szw ank rzeko* 
m y sw ój w p ływ .

Kadztcnłopy
O „k ad zich łop ach ”  p isze  „M e r­

kuriusz  P o ls k i"  co n a stę p u je :

G ru pa „Kaaz i chłopów , k tó rej 
p rzyw odzą sta rz y  p ro fe sjo n a liś ­

c i :  p- W aleton , p. W yrzykow ski, 
p. M irh ałk iew icz , bH tffuje w ciąż, 
ie  m a w ielkie w p ływ y  w  teren ie.

f
Je d n a k  dziś je s t  ju t  ja s n e  dla 

każdego, że n ie  m a żadnych . Tc 
też „k ad z ich ło p y”  czek a ją , jak zba 
w ien ia (razem  zresztą  ze sta ry ­
m i w yzw o leń cam i), że zacznie z 
nim i p ertra k to w a ć  płk . K oc i ud-

K i lk a d z ie s ią t  ts s iw  ś i i
ma wyemigrowef i  Polski do 6 ’robidżanu

podoono ju i  w  r. 1537
Żydow ska A g e n c ja  T e le g ra  

ficzn a  (Ż. A . T .)  donosi, tc  . w 
Lon dynie  odbył się  w ielk i ban- 
k iet t. zw teryto ria  listó w  —  ży­
dow skiej o rg a m s a c j., d ążącej do 
lik w id a c ji k w estii żyd ow skiej 
drogą sk iero w a li,a  *m .g ra c ji ży­
dów na różne te re ry , nieKoniecz- 
n ie do P a le sty n y . Przew od n iczą­
cy o rg a n iz a c ji, lord  M arley , o- 
św iad czył, że J u i  w  r . 19 3 7  rząd 
sowiecki oęazie  m o gi w puścić 
k ilkad ziesiąt ty s ię c y  żydów  z  P o l­
ski do B iro  - B iJż a n u . R ów nież

jeo en  z n a jw yższych  potentatów  
św iatow ego żydustw a, W ah rb u rg  
(k tó ry  nb w  sw oim  cza,sie fin an ­
sow ał p rzew rót bolszew icki w  R o­
s ji )  m ów ił p ublicznie w  N e w -  
Y o rk u  o m ożliw ościach  e m ig ia c ji 
żydów do Z. S . R . R .

Ten ru ch  terytoria 'i& tyczn y
p rzy ję lib yśm y z n a jw yższą  sym ­
p atią , n a su w a ją  się  je d n a k  oba­
w y, że je g o  d z ia ła ln o ść  na na­
szym  teren ie  może być po prostu  
m aską a g ita c ji  kom u ni styczn ej i 
le g a ln ą  fo rm ą o ig a n iz o w an ia  ży-

Żydzi na naluyzszych stanowiskach
w rządzie francuskim

P a ry sk i rygoctn.k „G rin g o ire ”  
oo d aje  lis tę  żydów zatru d n io­
nych w  k a n ce la ria ch  m inistrów  
fra n cu sk ich . P rzytaczam y ją  poni 
z e j : prezyd ium  R ad y  M in istrów  
g ab in et p re m ie ra : A. B lu m el, Ju - 
les M och, H eilbron ner, G rune- 
baum - Balan, R . H ug, m-me P i-  
card  - M och, m-me M adelem e 
Osmiri. W p o d sek retariac ie  s ta ­
n u : M M um ber, w gab in ecie  mi­
n isterstw a  stanu* M J ,  S c h n le r ; 
w  m in 's te r stw ie  sp raw ied liw o śc i: 
w  gab in ecie  m .n stra  : W eil. P ier- 
re  R odrigue... w  m in isterstw ie  
spr. w ew nętrznych  w  gab in ecie  
m in istra : B e c h o ff, Salom on, Ca­
li en .  S a ly a d o r ; w  m in isterstw ie  
skarb u  w  gab in ec ie  m in is tra : M. 
W eil - R c y n a l ; w m in isterstw ie  
o św ia ty  w  gab in ecie  m in is tra : 
M arce] Abraham , J .  J .  M oerer, E  
W eBhof, A d rien n e  W eil, m-me 
C h a sfa n ; w  m in isterstw ie  gospo­
d a rstw a  w gab in ecie  m in istra : 
M J .  C ahen SaW ad o r; w  m ?ni* 
sterstw ie  m aryn ark i h andlow ej w  
gab in ecie  m in is tra . M. G re g h ; w  
m in isterstw ie  ro ln ictw a w  g a b i­
necie m in. R  Lyon , R  K ie fe , P  
Ye-il; w  m in isterstw ie  p racy  w

gab in ecie  m in istra : J  F  D rey- 
f u s s ;  w m in isterstw ie  poczt i te­
le g ra fó w  w  gab in ecie  m in is tra : 
D idkow sky, K . G rim m , w  m ini­
ste rstw ie  zorow ia w  gabinecie  
m in is tra : H arem ann, A . Rozi-ór, 
M. W u s le r ; w m in isterstw ie  w y­
ch ow ania  fiz y c z n e g o : M E n d u tz .

* ł , j 5f lf

dowskiogo zbolszow izow ahegc 
lum pen - p ro le taria tu . W P o lsce  
cer/torialdści, z ie sz tą  b. n ie liczn i, 
w iążą  się  śc iś le  z t. zw. N iezależ­
n a S o c ja lis ty c z n ą  P a rt ią  P ra c y , 
mocno koir.unizu jącą (w y stą p iła  
nawet w  r  19 3 3  z I I  M iędzynaro­
dówki, u zn ając  j ą  za zbyt „ugo­
dow ą” ) —  d ługi czas na je j  cze 
le s ta ł s ły n n y  D robner, obecnie 
w óda s k o ni u ni zo w a n c go skrzyd ła  
P . P . S . W spom niany M a rle y  be 
w ił w io sn ą  r. b. w  P o lsce , a le  nie 
w iem y, by choćby jednego żyda 
naklon.il do e m ig ra c ji do B irc  - 
B id żan u , czy M ad agask aru , n ato­
m ia st u m ieścił w ie lk i a rtyk u ł w 
kom unistycznym  „O bliczu  W si”  
W andy W asile w sk ie j, w y g ło s ił w  
sa li „n iezależnych  so c ja listó w " 
odczyt, w  którym  d o w o d ził,' że 
k w estię  żydow ską rozw iąże do­
piero m iędzynarodow a re w o lu cja  
so c ja ln a  etc. N iem n iej, gd yby re- 
ryt-orialiści rozpoczęli ją k ą ś  re a l­
ną akc ję  em ig ra cy jn ą , a k c ja  taka 
u zyskałab y  z nasze j stro n y  całko­
w ite  poporcie.. 

ś> £ 2 _• , , . ,

r e s ta u ru ją  się  pod jego  sitrzy, 
dłamJ-

T yinczasem  ja k  w yn ik a  a ostat 
n ich w ypadków , w ią ż ą  c ię  c ich a­
czem z „N a p r a w y " , 22  listo p ad a  
odbył s ię  x j»zd  napraw  lackiego 
,,Zw ,ązku  M łodej W'sr* (Siew*-), 
na którym  z ja w ił c ię  p. W aleron  
ze sw o ją  socjecą, em fatyczn ie  po­
w itan y  przez fu h rer a  n apraw iać* 
k ie j m łodzieży lu ao w ej, p. G iera­
ta. W  iw a  cygcdnic potem , 8 g ru ­
dnia, udbył s ię  w aln y  z jazd  na* 
p ra w isck ich  kółek ro ln iczych  tC  
T . O. i K . B . ; ,  n a  którym  pp. W a­
leron  e t con so rtes, w prow adzeń1 
przez „czer-wonego sen ato ra ”  p.
M a lsK ie g o / w eszli do w ładz na­
czelnych te j o rg a n iz a c ji.

M .tguj i Róg
R ów nież p esym istyczn ie  w yra* 

za s ię  „M erK u riu sz  P o lsk i”  o 
t. zw . fctarvch w yzw oleńcach  p i­
sz ą c :

„S ta rz y  w yzw o leń cy  z r  Malt 
sym ilisn em  M alinow skim  (M iłgu* 
jem ) i Rógiem  na czele także cze­
kają. lepszych  dni i rozmów z płk .
Kocem

W ieś s t r a c i ła  do n ich  z a u fa n ie  
ca łko w icie . U w aża ich , razem  z 
kadzichłonam i, od cze su  s ław n e ­
go rozłam u 8 s ie rp n ia  * r . z. za 
sprzedaw czyków ', k tó rych  kupiono św iat znajduje, się ju ż  w  uLree s 
za  m an d aty  Ż&uen ze s ta ry c h  w y typ o w ej zv.yżki k on iu n ktu ra ln e j.

J e ó f i o  m i a s t e c z K O
A  w ,ę t  m ogą b yć  m iajierztca 

bez żydów !
P rz y b jrszew  pod W a n p a w ą  ob­

chodził n ied aw no u ro czystość  po­
żegn an ia  ostatn iego  ż yd a !

C iekaw e, k ied y  W a rszaw a  do­
czeka s ię  ta k ie j rad oanej c h w ili?  
(O czyw iście  n ie  bodziem y szli 
tak  daleko, by w ym agać od ob­
cych  p o se lstw  czy konsulatów  
u sun ięcia  żyd ów ).

Lu d n ość  P rzyb yszew a  może ju ż  
liczyć  na to, że p ew n a ilo ść  osób 
zn ajd zie  ta ir  zatru d n ien ie  w han 
dlu czy rzem iośle.

W  Btolicy natom iast m ożna z 
dużą dozą praw dopodobieństw a 
p rzew id yw ać, że p rŁyrosv ludno­
śc i powiększy n a jw y ż e j zaiudnie- 
m e baraków  ^nnopola, czy „P o - 
lu sa ” .

T en  s ta n  rz e c z , zm ieni się , 
gd y  w  a a c j i  gospodarczej in te li­
gen cka lud ność s to lic y  okaże ten 
pozioir in te lig e n c ji, k tó ry  okazu­
je  chłopsko - drol nom iesz zaA sna 
ludność P rzyb yszew a...

K oniunktura hu tn ic ih
W h u tn ictw ie  żelaznym  P o lsk i 

n & sia je  ok res dobrej kon iu nktu­
ry . N iektóre  h u ty  n a  gw ałt budu­
ją  now e p iece  i now e w alcow n ie, 
n ie  m ogąc nastarczyć* zamówię^ 
niom .

W pazd zierm ku  produK cja że  
laza  d oszła  do 86 p roc p roduacjt 
z r . 19 28 .

N ic  w  tym  dziw nego. C a ły

i 'i

zw oleńców  n ie  m oże pokazać sie  
w  teren ie ” .

System  d zisie jszy  n ie  znajd zie  
d ro g : na w ieś, tym  b ard zie j, o 
ile  d z ia ła  przez tak ich  p rzed sta­
w ic ie li. Do serca  m ożna traU ć 
tylko w sk a z u jąc  w y ra £ r ie , ja k a  
m a być odm ienna od d z is ie jsz e j 
p rzysz ła  P o lsk a , k tó ra  zapew ni 
w’Si życie  w  ludzkich w aru n k ach . 
In ne d ro g i m uszą zaw ieść G łoszę 
n ie  zaś m ętnycr. fra ze só w , r.ara- 
ża jed yn -a  w ie ś  n a  nowe rozcza* 
ro w an ie  i w  ten sposób u la t w a  
drogę „fo łk stro n to w i".

W ydarzenia no lityczne (walk* 
h iszp ań sk ie) wpł«wrają n a  polep­
szen ie  kun iunktur w  p ań 3tw ach  
n ie  b o rących  udziału  w  w o jn i*  
—  pośred nio  czy bezp uśreditlo.

W iadom o, że w o jn a  n a  teren«e 
H iszp an ii p och łan ia  co raz  w ięk* 
sze z a s °b y  m ateria łó w  w o jen ­
nych .

P rz y  tym  w szystkim  P o lsk a  
ja k  w idać, w  o k resie  szczytow ej 
kon iu nutury z i.a ja u je  s ię  n a  p o ­
ziom ie niższym  niż przed 8 la ty , 
podczas g d y  sz ereg  in n ych  p ań stw  
poziom ter, p rzekroczyło .

W  otchłaniach ponrKetrznvch

Mezwgkie KafosCrofi lotnicze
N a g i  p a s a ż e r  w  s a m o l o c i e

M o s ta to fiie
Ot, za jrz y jm y  do „R o b o tn ik a". 

W ielki ty tu ł na p ierw sze j stron ie : 
N ow e zw ycięstw a  arran  luaow*ej! 
W  eroaku  a rty k u ł p. N ied zia łk ow ­
skiego , w którym  g ło s i:

Rzeczywiste niebezpieczeństwo no­
wej wojny mc Zna usunąć w jeden 
tvlkc sp"sob: przełamując laszy^m.

P  F  S  podobno „w a lc z y ”  z 
żydowsko - m oskiew skim  bolsze- 
wizmem K to je s t  kierow nikiem  
w o jsk  rząd ow ych  w H iszp an ii?  
C zy n ie  d z is ie jsz a  R o s ja ?  A w so­
ju sz u  w szędzie I I  m iędzynarodów  
ka P . N ied ziałkow sk i także stoi 
po stron ie  M oskwy.

Od czasu j‘ ak żydzi iząd zą  w 
M oskwie, sta l się  i p. N ied zia ł­
kow ski m oskalofilem

Skład sacharyny...
w  b o t n i c y

P a rę  la t temu głośn a b yła  
sp raw a  w y k ry c ia  w  jednej z boż­
nic w arszaw sk ich  »kładu odezw 
kom unistycznych  w . sz a fie  z 
nodadami, teraz  znowu przód k ra ­
kow skim  sądem  okręgow ym  sta ­
nęło k ilku n astu  so lid nych  kup­
ców z K rako w a, Chorzow a, D io - 
hobycza i Sok ala , k+órzy z a in sta ­
low ali w synagodze chorzow skiej 
skład przem ycanej sach a ryn y . 
Przy* re w iz ji znaleziono 1350  k g .! 
Sąd  sk aza ł a k c jo n a riu szy  poboż­
no - handlowego zakładu na w ię­
zienie od 6 n re s . do roku.

Morderstwu
w  w i e c z ó r  w i g i l i j n y

W K azim ierzu  kolo Szam otuł 
nieznany sp raw ca  zam ordow ał tę­
pym narzędziem  75-le tn ią  żydów - 
kę Rebeicę A bel. Za spraw-cą 
w szczęto pościg.

S tra sz n a  k atast: o fa  sam olotu 
k u rsu ją ce g o  m !ędzy Lw ow em  a 
W arszaw ą przypom ina nam  sze­
reg  w ypadków  lotn iczych , Które 
mJa ły  m ,e jsce  n a  różnych  szla­
k ach  pow ietrznych  E u ro p y .

U c i e c z k a  n a  s a m o l o c i e
Św ieżo w  pam ięci w szystk ich  

je s t  zbrodnia p. Schm eder, k tó ra  
podczas 'a tu  z ra n iła  sw ego ko­
ch an ka w ystrzałem  rew o lw ero ­
w ym  i po w yląd ow an iu  sam olotu 
sko czyła  n a  m ie jsce  p ilo ta  p rzy 
k ie ro w n icy  i od lecia ła  Z resztą  
była to słynna akrobałka. ś led z ­
twa w  te j sp raw ie  w ykaże, czy 
nie zam ierza ła  on a  sprow okow ać 
k a ta s tro fy  sam olotow ej, któraby 
z a ta r ła  w szelkie ś lad y  -odpi.

S z a t a ń s k i  p l a n
P rzed  pari. a laty N ie­

m ie c  m iz w is k ie m  V osst „tano­
w i! zn izn ąć  w tra k c ie  k a ta stro fy  
sam olotow ej, k tórą  m iał sprow o­
kow ać. Zaja,t on m ie jsc e  w  sam o­
locie  „C ity  * o f  - L ive rp o o l“ . Vos- 
se by ł notorycznym  oszustem . 
W iedział on, że p o lic ja  przygoto­
w ała s ię  do u jęc ia  je g o  zaraz po 
p rz yb yc !u sam oiotu do Londynu . 
Ponadto ubezpieczył on życie na 
olb rzym ią Rumę n a  rzecz sw o je j 
rodziny W sam olocie n astąp ił 
w v b i r \  g d y  p rz e la ty w ał on w 
pobliżu m iasta D ixm ude W bez­
k ształtn e j kupie g iw , którą 
odnaleźli ra to w n icy , n ie  można 
było u sta lić  tożsam ości osób. N ie ­
w ą tp liw ie  V o sse  zdążył u ratow ać  
się , ska  ząe na spadochronie 
przed w ybuchem  podłożonej przez

K a m m n r a B B a M m m n a H i

Czy Foznan bąfcle miał
Radą Miejską?

O statnio poddaje  się  w w ą tp li­
wość fak t, m aiącego  n astąp ić  zwo 
la n ia  R ady M ie jsk ie j. D oszła do 
nas w ieść  o p rzesłu ch an iu  ra d ­
nych przez k om isj”  m in ister ia l­
ną. Czyżby 7*o uchyleniu  ro zw ią­
zan ia R ad y M ie jsk ie j dlfi popeł­
nionych w dekrecie n ieform aln o­
ści S7->’ .'ano praw nych i fo rm a l­
nych przycm  n? M ówi się, że P o z ­

nań w roku 19 37  nie będzie m iał 
R ad y  M ie jsk ie j ty lko nada) kom i­
sarycznego prezydenta Ile  p ra w ­
dy w  tych pogłoskach trudno do­
ciec.

P rz yw yk liśm y tak do różnych 
w ydarzeń , że nic dziw ią nas naj- 
b ard zie j fan tastyczn e  pogłoski 
zwdaszc.a../ gdy się  następnie 
ip e łn ia ją .

niego bomby. Praw dopodobnie pę 
dzi on teraz  gdzieś spokojne ży­
cie, oczyw iści* ro d  fa łsz yw ym  n a­
zw iskiem .

z a sia d ł ao ste ru , lą d u ją c  niesz-

, .D c

W a l K a  w  p r z e s t w o r z a c h
1 10-go gruan ia  19 3 5  r . 6am oiot 

lin ii „C an ad ian  A ir w a y s ”  został 
w y n a ję ty  przez w ład ae  polb-yjne 
dla p rzetran sp o rtow an ia  dwóch 
skazańców  w  to w arzystw ie  poli­
c ja n ta  B a rtra m a . IV ch w ili, gdy 
sam olot p rz e la tyw ał nad m ało za­
ludnioną okolicą, jed rem u  z 
wrię£niów  adało s ię  u v .o ln :' i  kaj 
i? n i rz i.c ić  się  n p o lic jan ta . 
W yw iązała  się  w a lk a , w  trak c ie  
k tó re j zbrod n iarz  zaczą ł d usić 
E a n ra m a .

T ym czasem  drugiem u z w ięź­
niów' l w n i e ż  udało się  uw oln ić z 
kajdan , po czym  rz u c ił s ię  on na 
pomoc p o lic jan to w i. D zięki te j 
n ieoczekiw anej in terw en cji, zbrod 
n iarz  -stal o b r—.vlndniony.

P ilo t by ł ob ecn j p rz y  tych  zm a­
ganiach , śledząc je  ze  zrozu­
m iałym  niepokojem , gd yż nie­
w ątp liw ie , w  ra z ie  gd yby poli­
c ja n t został zab ity , c a ła  aw an tu ­
ra. sko ń czyłab y  s ię  i d la niego f a ­
ta ln ie . Mimo to bez z: ‘ -on-
iynu.ował lot. ,ożem y sobie w yo­
b ra z i5, z j»Vh u lgą odetchnął 
w reszcie , gd y  s iła  pozostała  po 
stron ie  p raw a .

T ć j e m n k a  p u s t y n i
20 g ru d n ia  19 34  r . pew ien s a ­

m olot. w ynagrod zony sw ego cza­
su  za lot A n g lia  —  A u s tra lia  
p rz e la ty w ał z A m sterdam u do B a  
ta w li poprzez pu styn ię  S y ry js k ą  
j tu u leg ł k a ta stro fie , p ” zy czyrr 
zg inęło  7 osób z a ło g ; i p a sa ż e - ; óddanę 
rów . W edług jed n ych  k a ta stro fę  
spow odow ał w ybuch  m otoru w 
czasie  lotu, ale ja k  u sta liło  śledź 
tw o żadne z c ia ł n ic  p osiad ało  
ślad ów  w ybuehu.

W istocie  zaś, p rzyczyn a Kata­
s tro fy  b y ła  Inne. Je a e n  z pasaże  
rów  p ro sił p ilota, aby ten lądo­
w a ł na pew nym  odcinku p u sty ­
ni, co oczyw iście  n ic było prze- 
v idziane P ilo t stanow czo odmó- 
wdł i o rsa ż e r  zab ił go  Btrzałem  
rew olw erow ym , n astęp n ie  sam

ezęśliwue w  owym  odcinku p u­
styn i i p ow odując śm ierte ln ą  
k a ta stro fę .

J a k  w ykazało , śledztw o, poza 
czterom a osobam i ob słu g i, w  s a ­
m olocie Dyło trzech  p asaże ió w . 
Dwóch z pośród n ich  było  człon* 
kam i bandy kon traban d ystów , 
k tórzy n a  um ówionym  m ie jscu  
p u styn i m ie li otrzym ać od w ie l­
b łąd zie j k a ra w a n y  ja k iś  przekaz. 
L ic z ą c  n a  n iesum ien ność obsługi 
lotn iczej o fia ro w y w a li oni p ilo ­
tow i i je g o  pomocnikom znaczną 
nagrodę, a  g d y  to n ie  poskutko­
w ało, jeden  z bandytów  zastrz e ­
lił p ilo ta  i z a sia d ł do s te ru , gd y  
d ru g i tym czasem  terroryzował 
groźb ą  rew o lw eru  pozostałych 
członków  za iog i.

go lo tn ic tw a  w ojskow ego je s t  d o

r ie jc  zao ln a  jest 
m iłosc”

29 s ie rp n ia  19 3 1  r . p rz e la ty ­
w ał w  pobliżu N orym b erg i sam o- 
loł  l in ii L u fth a n sa , w ioząc b-ciu 
p asażerów  i trzy  osoby ob słu g i. 
W godzinę po w ysta rto w an iu , je ­
den z p asażerów  udał s ię  do u- 
m vw aln i. W krótce d a ła  s ię  s ły ­
szeć potężna ek sp lo z ja  i chm ura 
g ęstego  dym u n a p e ta iła  kabinę. 
P iio t  sad ził, że z a p a lił s ię  m otor 
i n a tych m iast w y ląd o w ał, W 
cn w ili opadnięcia sam olotu, o- 
tw o rzy ły  s ię  rap to w n ie  d rzw i u- 
m yw aln i i w yb ieg ł stam tąd  ja k iś  
p okrw aw iony człow iek  o w y g lą ­
dzie szaleń ca . O kazało się , że pró 
bow a1 on spow odow ać w yuuch 
za pomocą bom by, k tó ra  jed n ak  
n ie o k azała  s ię  zbyt groźn ą. W  
N orym berdze aresztow an o go i 

do d ysn ozyeji sędziego 
śledczego. A le  ZDrodniarz zacho­
w yw a ł uporczyw e m ilczenie. P o­
zostaw iony sam  w  celi. p róbow ał 
odebrać soDie życie, p rzeg ryza­
ją c  żyły na ręku

D laczego ch cia ł on zginąć, gu 
b iąc jed n ocześn ie  l l - t u  Bogu  du­
cha w in nych  lu d z i7 Po prostu po 
to, by  u szczęśliw ić  sw ą  narzecze* 
ną nremir. ubezpieczeniow ą.

& a g i  p d s a t s r
W iktoi S a y a re t, as fran cu sk ie-

ty ch czas jed n ym  z n a js ły n n ie j*  
szych p iio taw  F r a n c ji ,  mimo żo 
skończył ju z  49 la r  życ ia . N a p ry ­
w atn ych  lin iach  lotn iczych  zaczął 
on p raco w ać  od chw ilj uruch o­
m ien ia p ierw szych  sam olotów pa* 
sażersk ich . O b słu g iw ał on w ów ­
czas brnę m .ędzy A lg ierem  a  B i-  
sk rą . W ów czas sam oloty p asażer­
skie  n ie  n o s.a d a iy  je szcze  osob­
nych kao in .

V  Bi skrze, przyprow ad zono do 
niego jak iegoc N iem ca, przy.
czym jed n a  z to w arzyszących  mu 
osob zak u p iła  .b ile t  do A ig ieru . 
N a ch w ilę  przed startow aniem - 
N iem iec cn cia ł w yskoczyć z eamo- 
lotu , a le  to w arzysze  je g o  s iłą  
w epch nęli go  z powrotem ,

„M a sz y n a  ru sz y ła  —  opow iada 
S a y a r e t  —  gd yż  do dz'wnegc, za ­
ch ow ania s ię  m ego p a sa ż era  n ie  
p rzyw iązyw ałem  w ięk sze j w a g i. 
Sąd ziłem  po p rostu , że ch cia ł w y­
skoczyć z sam olotu diauego, że w 
osta tn ie j ch w ili zabrak ło  m u od­
w a g i na pedróż pow ietrzną. Istot* 
n ie  p ierw sze  k ilk a  m in ut lotu od­
było s ię  norm aln ie. Je d n a k  w  gó­
rze je s t , ja k  wiadom o, zim no i 
mój p asa ż er o tw o rzył sw ą  waliz* 
kę aby s ię g n ą ć  po c iep le jszo  o- 
k rvc ie . A le  zam iast ubrać  się, po- 
re z -zu ca ł c a łą  z a w a rto ść  w a lizk i 
W iatr porw ał rzeczy i w y rz u c ił je  
poza sam olot. W ów czas m ój sym ­
patyczn y w a r ia t  z a czą ł się  roz­
b ierać . A  w ięc n ie  je s t  mu za 
■zimno —  m yślałem  —  a  w 'docz- 
n ie  odw rotn ie —  i w zią łem  je sz ­
cze w iękczą w ysokość.

„M ó j p asażer ro zb iera ł się  
tym czasem , w y rz u c a ją c  w sz ysta ie  
rzeczv poza sam olot. G dy p rzyb y­
liśm y do A lg ie ru  m ój podróżny 
b ył ju ż  go ły  ja k  g lis ta . SzczęKal 
zębam i i tu lił się  z zim na na dnie 
sam olotu.

„C zekało  na m ego sporo osób. 
B y li to p osługacze szp ita ln i. I- 
stotm e mój p asa ż er był w aria* 
tem, p rz rs la n y n  do jednego ze 
szp ita li a lg ie rsk ic h " .

Tym  razem  niezw ykła przygoda 
lotn ika zakończyła się  szczęśli­
w ie .


